. „Niebieskie koszule” 
- .. szykują się do wa ki 


DUBLIN. 24. 8. — Tel. wł — Orga- 
nizacja nebieskich koszul zbojkotowa= 
da zupelnie rozporządzenie rządu o jej 
rozwiązaniu. 

De Valera, nie chcąc dopuścć do 
prześladowań, a w związku z tem do 
możliwych zaburzeń, postanowił nieofi 
cjalnie przyznać „niebieskim koszu- 
lom“ kika dni amnesti, aby im umo- 
Zliwić rozwiązanie się. 

Gdy w ciągu kilku dni organizacja 
mie zaprzestanie działalności, wów- 
czas chwyci się najostrzejszych Środ- 

ków. W Dublinie skoncentrowano więk 
sze ilości wojska, które maią utrzymy 


wać porządek i stanowić straż. obozów 


koncentracyjnych, gdzie um! ieszczeni 
będą faszyści, gdy doidzie do maso- 
wych aresztowań, 
W odpowiedzi na rozporządzenie © 
rozwiązaniu „niebieskich koszul- gen. 
O'Duffy rozpoczął wielką akcję propa- 
gandową | werbunkową. Wczoraj poja- 
wit się on w Cooteh ll, gdzie zgromadzi 

da się wielka ilość jego zwolenników, 
pe zwołana tajnym rozkazem. Wszyscy 
< uczestnicy zebrania ubrani byli w nie- 
biesk'e koszule. 1 
Z postawy ich wynika, że są zdecy- 


— owane na wszystko. Przybyłemu d-0 
 -wódcy faszystów zebrani zgotowali 


burzliwe owacje. Policia n'e interwen- 
jowała. przyglądając się jedynie poczy. 


nanom „niebieskich — koszul. * Gen. 
O'Dufty stwierdził, iż armia jego wzro- 

- slą już do 45.000 członków, a akcja Tē- 
krutacvina posuwa się bardzo szybko 
'maprzód. 
Burza oklasków i wybuchami rado- 
"ści przvieto zapowiedź, że na niedzielę 
zostanie zwołany do Corku wielk: zjazd 


Herr ot w Rosji 


STAMBUŁ 24.8. Herriot, który 
zwiedził ruiay Troi, powrócił do 
r Sapun 


premier na pokładzie 
ziczerin" udaje. się do 


MEXICKO CITY 248. W. fa 
gua, jak informuje minister Nicara- 
gua w Meksyku odczuto bardzo sii- 


me trzęsicaie ziemi. Miasto Leoe 
„jest > OSA ZelISZCZOWE. 
RA S A 


WIEDEŃ. 24.8. Z Sofii donoszą: 


"że minister oświaty polecił ZWOl-- 


nić z dmem 1 rwześnia wszystkie 
kobiety pracujące w m: inisterstwie. 
Okólnik w tei sprawie zaznacza. 
„Że zarządzenie to zostało powzięte 
W interesach dyscypliny i spraw- 
mości w urzędowanin. 
-  "Okólnik wywołał wielkie rozgo- 
Fyczenie wśród kó! kobiecych. 
Wypowiadana jest obawa, że it- 


"me ministerstwa póida za przykła-: 


tem- ministerstwa oświaty, zwal- 
rsonel kobiecy. $ 


Min'starstwo bez koner 


rozbiciu, a część wagonów wpadło 


„niebieskich koszul“ i że odbędzie się 
tam parada, w której uczestniczyć ma 
40.000 członków organizacji. 


_ PIATEK 25 SIERPNIA, 1933 r. 
| | WATOWICE 


UL. MIELĘCKIEGO B 
TELEFON 29-48 


BERLIN, 24.8. Branting W 
swym do prokuartora Rzeszy Wernerą 
wymienią na wstępie skład międzyna= 


Katastrofa 


WASZYNGTON. 24.8. — Express 
zdążający z New Jorku do Waszyn 
gtonu wykoleił się na moście na 
rzece Anacostia. 


6 wagonów - sypialnych uległo 


osoby. 


ekspressu 


4 osoby zabiie 


do rzeki. 

W katastrofie znalazło Śmierć 4 
Katastroia nastąpiła wsku- 
tek zawalenia się mostu, który osła 
biony przez ostatnio szalejący hu- 


tagan: nie wytrzymał ciężaru. 


Niemcy nie zniosą prawdy 
Kto podpalił Reichstag? 


liście 


rodowej komisji śledczej w sprawie. 
podpalenia Reichstagu, siwierdźając, iż 
posiada ona bogaty materjal 

Branting zauważa dalej, iż, jak wy= 
pika z oświadczeń nadprokiira:ora Rze- 
szy, zawartych w poprzednim jego liś- 
cie, nie posiada on dostatecznego ma- 
teriału dowodowego. Branting wyraża 
przytem gotowość przekazania: mate-- 
rjału ża zgodą komisji międzynarodo- 
wej, jednakże nie oskarżycielowi lecz 
obronie | na zasadzie 10 warunków 
gwarantujących- pełne i obiektywne 


wykorzystanie materjału przez obro- 
nę > ; RRE 


Lotny 


Do władz śledczych wpłynęło nie- 
zwykłe zawiadomienie- denuncjonujące 
lotny. klub narkomanów, którego właś | 


c'ciele zdobywali narkotyki drogą fal- 
szowania recept Kasy Chorych w War 


szawie. Zawiadomienie to było tem 
niezwykle że nadesłane zostało przez 
żonę jednego z właścicieli klubu, 
Marję Członkowską, która z miłości 
do męża. pragnąc uratować go przed 


Akademia 


"BRNO. 248, — W dniu 15 wrze- 


sna w Pradze odbędzie się akade- 
mia żałobna bu czci $. p. kpt. 


wir 
ki i Wigury, urządzona staraniem 
licznych organizacyi z Aeroklubu 


LONDYN. 24.8. — W zawodach 
lekkoatletycznych, urzadzónych w 
Reigate pod Londynem, w których 
wzięty udział najlepsze lekkoatlet- 
ki Anglii oraz liczne zawodniczki 
z innych krajów. dwie Polki Wa- 
lasiewiczówna i Werssówna odnio- 
sły szereg cennych zwycięstw. : 

Walasiewiczówna zajęła pierw- 


PARYŻ. 248. Z Madrytu dono- | 
szą. że samochód, w którym znaj- 
Sowat się nuncinsz . apostolski w. 
Hiszpanii Mer. Todeschini. uległ 


katastrofie w drodze z Madrytu do 


San Sebastian. 


_ Tragiczna 


WIEDEŃ, 24.8. = Tel. wł — W St 
Lorenzen“ wydarzył się wczoraj pod- 
czas zabawy wstrząsający wypadek. 
U robotnika leśnego Pichlera bawił w 
gościnie jego 14-letni kuzyn, ` 
Gdy wujostwo wyszli z domu kuzyn 
wraz z l2-letnim synem Rze: Wy- 
myślili zabawę w żydów: i “hitlerow-- | e 


ców. Hitlerowcem był AE chłopak. 


w Pradze 


ku czci ś.p. Zwirki i Wigury 


"R. ©. S. i klubem polsko-czeskim. 
"Na akademit. przemówi m. in, mint 


ster wojny Rzadacz 06 minister 


Stawek, 


Zwycięstwa Walas: ewiezównyl Weissówny 
- w Londynie 


sze miejsce w biegu na 100 me-. 


trów, oraz w rzucie oszczepem: 


| W rzucie dyskiem Walasiewiczów 


na zajęła drugie miejsce za Weis- 


"sówną. 


Weissówna wygrała rzuty dys- 
kiem oraz kulą a: w oszczepie za- 
ięła drugie miejsce za Walasiewi- 
czówna. 


` 


Nuncjusz ranny 


; Ww katastrofie samochodowej w Hiszpanji 


Nuncjusz jest ranny j został U- 


mieszczony w domu proboszcza W 


miejscowości w pobliżu której wy 


darzył sie wypadek. 
Rany,- jakoklwiek dość ciężkie, 
„ie zagrażają życiu nunciusza. 


zabawa. 


„Hitlerowiec" powiesił „Zyda“ 


Młodszy fkryłl się najpierw, starszy 
„kitlerowiec”, znałazłszy go w ukryciu, 


powiedział mu, że musi być stracony. 
Owinął mu szyję sznurem i powie w 
"szopie na belce. S 


Żart zakończył się tragicznie sk 


ERI 


chłopiec- udusił. sie. Miniowolny 
ca me AZ ; 


* 


"szej 


go na mężu jej skutku. 
0 wszystkiem władze śledcze. 


wszystkich trzech właścicieli 


bo m 
-wiem pętla zacisnęła slẹ zbyt: mocno. ij ki 
zabój | 


lub narkomanów 


wydała w ręce władz nieszczęśliwa Kobieta 


zgubnymt skutkami narkotyków wola- 
ła raczej narazić go na 
surową odpowiedzialność, 

niż na utratę zdrowia i być może ży» 
cia. s 7 ł 

Władze śledcze wdrożyły. natych=" 
miast dochodzenie. opierając się na 
owej skardze : ustaliły, że Jan Grabow 
ski (Mała 5), Tadeusz Członkowski. 
(Prosta 38)- i 
(Nalewki 32) zdecydowani narkomani, 


chcąc zdobyć sobie większe środki na 
zakup białej trucizny założył: sobie 


"lotny klub narkomanów, - ; 
przyczem zaopatrywali się w kokainę 
i morfinę. tałszuiąc recepty Kasy Cho- 
rych. 

Blankiety zamówili sobie w więk- 
ości w jakiejś drukarni, piecząt- 
kę lekarską wykonali własnoręcznie i 
wypisując na receptach zapotrzebowa- 
nia: na niewielkie zresztą ilości narko- 
tyków po odbiór zamówień: wysyłał: 
specialnie wynaiętego gońca Czesława 
Dąbrowskiego (Kacza 6). 

Drobne ilości narkotyków, jakie po- 
dejmowano, nie nasuwały urzędnikom 
Kasy Chorych żadnych podejrzeń, ta 


też lotny klub Grosnętowazy:. ax 20 ŻE 


nale jeszcze przez = I 
-długie miesiące, S eS 


gdyby nie to, że żona Żakowski | 
go, Marja, widząc, że. żadne namowy 


a nawet groźby nie wywierają żadne» 
zawiadomiła 


zarówno 
klubu 


"W. wyniku dochodzenia 


jak! ich gofica aresztowano. 


): % x 


Za n'eprzestrzeganie 


umów zbiorowych > 


$ÓDŹ 24.8. W ostatnich dniach 
na terenie- „Łodzi skazano a ipele 


do 2 a 


Tadeusz Kuszczyński 


2 


Z stanówmv się trochę s» 


Polityka i | 


Po objęciu przez. hitlerewców 
włańzy w Gdańsku, opinia pol- 
sk spodziewała się, że i tak. 


dość przykre stosunki z Wolnem. 


"Miastem utegną pogorszeniu. Spo 

dziewała się tego również znacz 
ua część społeczeństwa gdań- 
skiego. 

Stało się jednak inaczei, Racie 
polityczne wymagały, by nastą- 
piła „poprawa“ stosunków, Co 
też oficjalnie się stało. Prezydent 
nowego Senatu złożył dość grze 
czną i rozsądną deklaracię, po- 
tem przyjechał do Warszawy i 
powtórzył swe zapewnienia © do 
brych chęciach . Prasa gdańska 
i nasza powiedziały brawo! 1... 
„Zapanowała nowa era Stosun- 
ków*. 

Rzeczywiście. Gościliśmy nie- 
dawno młodzież gdańska, która 
bratała się z naszą w harcerskim 
obozie w Mszanie Dolnej, obec- 
nie gościmy wycieczkę dziennika 
rzy gdańskich, którzy poznaią 

"Polskę i swych polskich kolegów 
i jak słychać są zapowiedzi dal- 
szych różnych wycieczek przy- 
iaznych, mających świadczyć wi 
- domie o owej „poprawie Stosun- 


ków“ między Rzeczypespol 


Jest to jednak, niestety, jedna 
tyłko strona medalu, ta jaśniej- 
SZA. 

Druga — przedstawia wiele, 

"wiele do życzenia. ; 

Codzienna kronika notuje bez 
ustanku wypadki napađania 
przez botówkarzy hitlerowskich 
na ludność polska. każdego nie- 
ZES NAE EZR ORDO EEE SEREAS 


Wyścigi Konne 
w Brynowie 


W niedzielę 27 sierpnia rozpoczyna 
wię jesienny sezon wyścigów konnych. 


z totalizatorem, w Katowicach na torze 


iw Brynowie. 


"Kon: do gonitw zgłoszono znacznie 
więcej. jak w sezonie wiosennym, *do- 
chodzą konie 2-letnie — poza znanemi 
stajniam: przybędzie kiłka nowych, któ 
re jeszcze w Katowicach w gonitwach 


udziału nie brały. 


Stawki totalizatora zostały obniżone 


z 10-ciu złotych na 5 złotych. 
Przedłużanie ważności legitymacij 
T-wa Przyj. Teatru Polskiego: 


Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Te- 
atru Polskiego w Katowicach uprzej- 
mie zawiadamia P. 1. członków T-wa, 
że przedłużanie ważności zeszłorocz- 
nych legitymacyi członkowskich. upra. 
wniających de korzystania z 50% proc. 
ulgi przy zakupywauiu biletów wstę- 
pu na przedstawienia teatralne, odby- 
wać się: będzie w czasie od 28. sierpnia 
do 18 września b. r, włącznie w -go0- 
dzirach od'16.30 do 18-ej codziennie 
za wyjatkiem dni Światecznych i przed 
świątecznych w gmachu Urzedu Woje 
wódzkiezo przy ul. Jagiellońskiej po- 
kóf Nr. 198 na parterze oraz w Kasie 
Teatru Polskiego w czasie 0d 26 sierp- 
nia w godzinach czynności Kasy.. 

Przyjmowanie zapisów nowych człon 
ków odbywać sie bedzie tylko w gma 
chn Urzedu Woiewódzkieęgoa. 

Równocześnie Zarząd T-wa prosi P. 
T. członków o zgłaszanie się w spra- 
wach legitymacji w podanym wvżejł 
terminie. który nie hedzie przedłużony 
ze wzeledu na trudności techniczne. 


-e 


; l itą a: 
. Wolnem Miastem. Ę 


NOWY. CZAS 


mal dnia wydarzają się pobicia, 
szykany i wstręty przy milczą- 
cej aprobacie- policji, która jeśli 
"już działa, to zazwyczaj aresz 
tuje nie sprawcę napadu, a olia- 
rę. 

Wczoraj znów depesze donio- 


Szpieg w Gibraltarze 


Niemiecki fotograf -amator 


LONDYN, 24.8. — Fel. wł, — W Gi- 
braltarze aresztowano: wczoraj studen 
ita niemieckiego Teodora Wuppermanna 
-pod zarzutem uprawiania szpiegostwa. 
Wuppermann przekradł się na teren 
"fortecy, zamknięty dla publiczności i 


Piątek, 


| 


tam dokormywał zdięć fotograficznych | 


i rysował plany. Władze angielskie 
„prowadzą energiczne dochodzenie Če- 


Granaty gazowe wybuchły! 


Koniec pożaru pod Lille 


PARYŻ, 24.8. — Tel. wł: — Po- 
włarzające się kilkakrotnie w cią- 
"gu dnia. wcozrajszego wybuchy W 
płonącym arsenale podziemnym 


gwałtowne, że zagrażały już na- 
wet przedmieściom Lille. 

Władze zdecydowały się na 0- 
-stateczne stłumienie pożaru przez 
wysadzenie terenu, 


Radomski -sad okręgowy rozpatru- 
„je dziś na sesi wyjazdowej w San- 
domierzu. potworną, przypominają- 
cą czasy zabobonów średmowiecz= 
nych, zbrodnię. dzieciobójstwa. 


NZ RAA CEA A 
s 


pod którym: 


I 


| 


f j łożyć miny. 
koło Aire sur La Lys stały sie tak į 


"Na ławie: oskarżonych zasiada 
kupiec z Klimontowa Szmuł Uugier,. 
któremu akt oskarżenia zarzuca. 
świadome zamordowanie 20-letnie- 


| wracał z ustępu, mając na Szyi za- 


Na oczach barbarzyńców 


Straszliwe Konanie rekKordzistki ` 


BERLIN, 24.8. W związku z tragicz | 


ną Śmiercią znanej rekordzistki nie- 
mjeckiej 19-letniej Ruth Litzig na jezio- 
,rze Bałdeney, wychodzą obecnie 


„ce tej Śmierci, 3 : 


Ofiara rekordomanii pozostawała w 
wodzie 79 godzin. Dopiero w niedżie- 
lẹ wyciągnięią została ztpełnie nie- 
przytomna z jeziora. X 


Już w ciągu osiatnich kilku godzin 
pozostawania w wodzie nieszczęśliwa 
była prawie nieprzytomna i budzono 
ią tylko wrzaskami, muzyką oraz 0- 
krzykami „Heil Hitler" i „Deutschiand 
erwache", wydawanemi przez jej nie- 
poczytalnych opiękunów, którzy w ten 
sposób zmuszali swą ofiarę do Osta- 
tecznego wyczerpania sił. Po wydoby- 


na- 
jaw wstrząsające szczegóły towarzyszą 


-jeszcze pobity. 


ciu nieprzytomnej z wody przewiezio- | na świecie". 


sły, że podczas wielkiei manife- 
tu pracy w. Gdańsku 


napadł wieczorem na ulicy Gros 


„dzi” Wuppermann, robione były na pa- 


znajdują się zakopane granaty, w 
powietrze. 


"nie pozostalych ieszcze pod ziemią 


| 
Czyż tak jest w talmud 


Zbrodnia znieważonego o ca 


SANDOMIERZ 248. — Tel. wł — | 


chów. 


osobników błagała po kiikndziesięciu 


‘swych opiekunów*o wydobycie jej z wo 


* chom utrzymuje się na powierzchni. 


25 sierpnia 1933:1. 


Nr. 234 


— 


'salutowanie sztandarów hitlerow 
skich. 

Pod tym zarzutem pobity zo- 
stał dotkliwie na ulicy Langgas- 
se starszy asystent poczty pol- 
skiej w Gdańsku, obywatel pol- 
ski Anzelm Rudłowski. który nie 

*poduióSst reki na wezwanie prze- 
chodzących hitlerowców. Jeden 
z umundurowanych szturmowe 
ców uderzył go w głowę i szczę 
kę tak silnie, że napadnięty Zzwa- 
lit się na ziemię, padając pod no 
gi stojącego policianta. 

Wezwany: do pomocy Świadek 
zajścia oficer policii gdańskiej. 
odpowiedział, że nic nie może 
zrobić, kierując go do polici 
śledczej. 

Następnie zanotowano jeszcze 
kilka podobnych napadów na Po 
laków w innych częściach mia- 
sta. 

Czyż to nazywa się „poprawą 
stosunków“? Czyż nie jest ebe- 
wiązkiem władz Wolnego Mia- 
sta wydać surowy rozkaz policii 
by. z. całą stanowcześcia broniła 
nas na tym terenie, by była na 

każde nasze zawołanie? 

Załatwianie porachunków poli 
tycznych i rasowych pięścią i 
drągiem jest tylko bandytyz= 

| mem. Pan prezydent Seratu Wol 


stacii ogólno - niemieckiego iron 
jeden z 
członków boiówek hitlerowskich 


se  Gerbergasse ma socjalistę 
Franka, bijąc go dotkliwie za nie 


tem stwierdzenia, czy - młodociany: 
szpieg działał sam, czy też na terenie 
Gibraltaru znajdują się jego wspólni- 
cy. Znalezione w jego aparacie klisze 
po wywołaniu wykażą, czy, jak żwier- 


miątkę, czy ież dla celów szpiegow- 
skich, ; 


Dziś rano udało się saperom za- 


Potężny wybuch ładunków dyna 
mitowych spowodował zniszczę- 


granatów, tak, że-obecnie już nie- 


zachodzi obawa dalszych wybu- | nego Miasta powinien to wie= 


dzieć. 


a | 


na niego, zacisaął szaur kolo szyi i 
udusił syaa. > 

Zwłóki zawłókł następnie do sze- 
py, gdzie przez-dwa dni leżaly, gry 
ziene przez szczury. Uugier wypo- 
życzoną*od Jankla Wajsbroda fur- 
manką wywiózł aastępnie zwłoki 
do lasu golejewskiego i tam ie po- 
„rzucił. : AA pk ; 

W. śledztwie Szmuł Ungier tlu- 
maczył się, że uduszenie było zui- 
penie przypadkowe, że nie miał 
żadnych zbrodniczych zamiarów, 
wobec syna. 

Proces wzbudził olbrzymie zaiu- 
teresowanie w całym Sandomierzu: 
Sala sądowa. jest przepełniona. Po- 
tworną grozę wzbudziły wylaśnie- 
nia. oskarżonego. który porzucił me 
todę obrony, jakoby zabójstwo Dy- 
ło dziełem przypadku. 

Szmul Ungier skarży się Qa swe- 
ga zabitego-syna, powołuje się na 
świadków, którzy mają stwierdzić, 
że syn go często bił, Za to należa- 
ła mu. się śmierć. 7 

Sędziwy oskarżony powołuje się 
na przepisy talmudu, interpretując 
je w grozę budzący sposób. Talmud, 
wedle jego wykładni, wyraźnie 
przewiduje. że syn, który odważył 
się podnieść rękę na ojca, uderzyć 
go. powinien zginać, powinien um- 
| rzeć. jednak bez rozlewu krwi. 

Szmul Ungier dowodzi z esamo 
wiłym uporem. że jeśli zabił syca, 
ito postąpił jedynie według przepi- 
sów talmudu, a więc czuje się gie- 


go syna Chila Szachny. 
Zbrodnia dokonana została 29 
stycznia r. b. - ; 
Między ojcem i synem istniały 
imiesnaski, dochodziło często do 
sprzeczęk, kilkakrotnie. nawet Chil 
pobił ojca. Gdy sya pewuego -daia 


łożony sznurek, zastępujący pasek 
od spodni, stary Ungier rzucił Się 


no ją do sźpitala, gdzie nie odzyskawszy 
przytomności zmarła. 

Nieszczęsna ofiara niepoczytalnych 
godzinach przebywania w wodzie 
dy. gdyż z powodu wyczerpania sił mie | 
jest w stanie sama dopłynąć do brze- 
gu i ty!ko dzięki mechanicznym Tu- 


Banda impresariów była jednak | 
nieubłagana. gdyż rekord nie został | 


Fakt ten tembardziej jest oburzają- 
cy. że wśród „opiekunów; znajdowa= 
ła się także matka nieszczęśliwej dziew: 
czyny, która po wydobyciu jej z wody | 
i odwiezieniu nieprzytomnej do szpita- 
laiz sma PSERZE PZU: Opowiadanie jego sprawia wra- 
„Przywozimy wam najlepszą pływaczkę | żenie twierdzeń człowieka opętane-- 
go jakimś szałem religiirym, 
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Samobójstwo w gmachu M.S.Z. 
Naczelnik wydziału gosp, Ś. p. mjr. Próchnicki | 
pozbawił się życia w swoim gabinecie 


Onegdai o godz. 16.30. w 
necie swoim w gmachu. Mar 
Stwa spraw zagranicznych przy 
Il. Wierzbowej, wystrzałem z re- 
wolweru w skroń odebrał sobie 
życie naczelnik Wydziału gospo- 
darczego M. S. Z. Stanisław 
Próchnickj (zam. Topolowa 9). 

Gdy zaalarmowani strzałem U- 
rzędnicy wpadli do gabinetu, na- 
czelnik Próchnicki iuż me żył. 

Z listów, pozostawionych przez 
samobójcę. można  wywaniosko- 
wać, iż powodem zamachu był 
rozstrój nerwowy, powstały na tle 
przeżyć OSobistych. 

Przeniesiony przed dwoma laty 
z Ministerstwa spraw wojsko- 
wych na odpowiedzialne stanowi- 
sko naczelnika w M, S. Z. maior 
Próchnieki — dawny boiowy ofi- 
O IE 


Katastrota szybowca 
Student n emiecki zahity 


BERLIN, 248. Według donie- 
sień z Getyngi, student chemik 
Knoch. podczas lotu na szybowcu. 


uiegł katastrofie į poniósł Śmierć 
ta miejscu. Aparat został ` do- 
szczętnie zdruzgotany. 


Triumf jeźdźca polskiego 
na zawodach w Rydze. 


RYGA. 248. W 2-gim dniu mię- 
dzynarodowych zawodów kon- 
mych, w konkursie o nagrodę prze 
"chodnia m. Rvgt. pierwsze miej- 
sce zajat por. Ruciński na Roksa- 
nie. bijac Holsta z Berlina i por. 
Ozo! sa z Łotwy. 


a agitację bojkotową 


aresztowano przywódcę Hindusów 


LONDYN. 24.8, Z Bombaiu do- 
noszą. że obecny przewodmczący 
kongresu hinduskiego, Sardar Ca- 
veshar. został aresztowany za 
uprawianie azitacii na rzecz boiko 
tu towarów angielskich. 


Policjanci- aryjczycy 


Ani jednego z krzywym nosem 


BERLIN, 24.8. Pruski minister 
spraw wewnętrznych Goering wydał 
rozporządzenie, nakazujące przy przyj 
mowaniu nowych kandydatów do 
służby policyjnej poddawać ich szcze- 
zółowym badaniom eugenicznym. Nie 
ty!ko niemożność wykazania się po- 
chodzeniem aryjskiem, lecz również i 
brak zewnętrznego wygładu "wybitnie 
aryjskiego, jest dostatecznym powo- 
dem do uznania kandydata za Mię: 
zdatuego. 


Epidemia śpiączki: 
w Stanach Zjednoczonych 


SANT. LOUIS. 24.8. Epidemija 
śniączki spowodowała tu 18 wypadków 
śmierci. 


Zbrodnicza ręka 


Z Bieiska donoszą: 

Ubiegłej nocy 
doła. Jana Giasera w Zarzeczu. która 
mano natychmiastowej akcii straży po- 
żatnych z Chybia : Zarzecza doszczęt- 
we spłonęła wraz z tegoroczuemi zbio- 
rami. Istnieie podeirzeme. że ogień z9- 
stął podłożony. Uhezpieczenie: nie po- 
kryje całości szkody. 


stanęła w ogniu. sto-' 


mu ` 
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- posiedzeniu 
stwierdził, iż 5-ciu a. A 


Jl- 


Mordercy gaz wojenny 
Wynalazek „rozbrojonych“ Niemiec 


gabi- | cer — cieszył się ogólnem powa- 


żaniem przełożonych 1 szczerą 
sympatią swych  współpracowni- 
ków. 


Piątek. 


25 ‘sierpnia 1933 1. 


; drowa { peoria i 
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Onegdai około godz. 13, prezes 
„Sokoła* w Pruszkowie, p. Alfred 
Galiński. w towarzystwie dozor- 
cy Franciszka  Pieczkowskiego. 
oglądał. iak codzień. teren sporto- 
wy „Sokoła“ przy ul. Kościuszki. 
Obchodzących teren zaintereso- 
wały leżące nieruchomo pod drze- 


GDAŃSK. 24:8. — Pod zarzutem 
niesalutowanta sztandarów hitle- 
rowskich pobity został dotkliwie: 
na ulicy Langgasse — starszy asy 
stent poczty polskiei w Gdańsku, 
obywatel polski Anzelm Rudłow- 
ski. który nie podniósł ręki na we- 
zwanie przechodzacych hitlerow= 
ców. Jeden z -umundorowanvch | 
szturmowców uderzył go w głowę 


- LONDYN, 24.8. — W Nowym Jorku 
dużą sensację wywołało oświadczenie 
prokuratora Medalisa, który na tajnem 
‘najwyższego trybunału 


PARYŻ. 24.8. Donoszą z Frank- | 
furtu nad Menem. iż w. laborator- 
iach 1. G. Farbenindustrie w Oppau 
przeprowadzane są doświadczenia 
nad nowowvnalezionym gazem wo 
iennym. którego: składniki . che- 


"PARYŻ, 24.8. — Z Tuluzy donoszą: 
Na salę, w której odbywał się bal nu- 
dystów, wtargnął wzburzony tłum 

począł rozpędzać uczestników zabawy. 
Nadzy tancerze i tancerki ratowali 


Big. 


PARYŻ, 24.8. -Agencia Havasa | 
podaie nastepujace informacje za 
„Genera! Anzejger fuer das Saar- | 
gebiet*. który to dziennik gwara i 
tuje autenty czność dokumerńtu.:. 


Szef stronnictwa SZ $0- 
cialıstycznęgo w Palatynacie nad 
reńskim. Burckel. ogłosił nastepu- 
jący tainy rozkaz do szęfów grup 


Dwa irupy na 


)-3€ :( 


Posłowie nə usługach bandytów 
Miłe stosuneczki w Ameryce 


z bandytami nowojorskimi i 


):36:1 


Rozpędzony bal nagusów 
Wzburzony tłum wpadł na salę balową 


' monstranci, 


-goń za uciekającymi. 


wem w pobliżu hali gimnastycz- 
nei dwie sylwetki ludzkie. Gdy 
zbliżyli się do leżących postaci, 
spostrzegli, że sa to broczące 
krwią ; ; 

zwłoki mężczyzny i kobiety. 

O strasznym odkryciu zawiado- 
miono niezwłocznie policię. 


Polak pobity w Gdańsku 


za niesalutowanie sztandaru hitlerowców 


t szczękę tak silnie. że napadnięty 
zwalił się na ziemię. padaląc pod 


"nogi stóiacego policjanta. 


"Wezwany do pomocy Świadek 
zajścia. oficer policji gdańskiej. od 
powiedział. że nic nie może zro- 
bić. kieruiac go do policii śledczei. 

Zanotowano ieszcze kilka podob 
nych napadów na Polaków w in- 
nych częściach miasta. 


tycznych i jeden poseł partii republi- 
kańskiej pozostają w stałym kontakcie 
i chicagoów= 
skimi. 


dze 


miczne trzymane są w naiwiekszei 
taiemnicy. 

Podobno gaz ten przenika wszel 
kie maski i żadne Środki ochronne 
nie moga przeciwdziałać jego za- 
bólczej działalności. 


się ucieczką na ulicę przez okna. De- 
po zniszczeniu wewnętrz-- 
nego urządzenia sali, puścili się w. po- 
których z tru- 
dem policja zdołała uchronić przed 


dotkliwem pobiciem. 


( 


Mobilizacja szturmowców 
na pograniczu 'niemiecHo-trancuskiem 


Stronnictwa. narodowo ~ social'- 
stycznego = w Balatynacie reń- 
skim: „Rozkazuie wszystkim gru- 
pom lokalnym i sekciom szturmo- 
wym oraz obronv Palatynatu reń- 
skiego trzymać w pozotowiu gitt- 
pv uzhroione na wypadek alarmu, 
Zarzadzoneza nrzez odnośna gri- 
pe okregu- Saary. Dano w Neu- 
stadt, w hpeu 1933 r. Burcker“, 


boisku „Sokola” 


Dramat miłosny w Pruszkowie 


Stwierdzono, że tak mężczyzna, 
jak i kobieta, leżący pod drze- 
wem, zmarli od celnych strzałów. 
rewolwerowych. skierowanych w. 
serce. 

W kurczowo zaciśnietej 
mężczyzny znajdował się 
wer — narzędzie zbrodni. 

|. Jak się okazało, zabitą była 19- 


dłoni 
rewo|- 


letnią Maryla Szairanówna. wy- 
chowanica p. Góralewskiej (Ce- 
drowa 18). zaś jei zabóicą a na- 


| stępnie samobójcą. 2l-letni Włady 
sław Rosiński. syn zamożnego 
właściciela warsztatu ślusarskie- 
'go (Szopena 4).. E 
(Młodzi od dłiższezo czasu ko- 
halt sie wzajemnie, W tvm roku 
Rosiński miał iść do woiska i 
przed swym wyiazdem 

chciał poślubić Szairanównę. 

Rodzice jego jednak stanowczo 
odmówili pozwolenia na to małżeń 
stwo. - 

Zrozpaczeni młodzi postanowili 
popełnić wspólne samobójstwo. 
Onegdaj byli w sali gimnastycznej 
„Sokoła“, skąd wyszli około godz. 
23. rzekomo do domu. fymcza- 
sem pozostali ukryci na terenie 
„Sokoła*. gdzie nad ranem 

© wykonali swój zamiar.. 

Przy zwłokach znaleziono dwa 
listy. z których ieden Rosińskiego 
do swych rodziców. a drugi wspól 
ny: „Pochowaicie nas obok siebie: 
Maryla, Waldek») 


za uratowanie 
rozbitków „Niemna” 


Wczoraj w porcie gdyńskim od- 
była się aiezwykła uroczystość wtę 
czenia kapitanowi statku  „Kron- 
prieacessin Margaret“. tablicy pa- 
miątkowei za uratowadie rozbit- 
ków:..Niemna*. 

Uroczystość rozpoczęła się aa 
statku „Połonia*. gdzie masłąpił 
akt wręczenia  okoliczaościowych 
pamiątek: 'od Tow. „Żegluga Pol- 
ska“ otrzymał kapitan Salmontoa 
piekny zegarek. zaś drugi oficer 
statku Haster lornetke morską. 

'Następaie goście przejecha!i ho-. 
lownikiem na pokład .„„.Kronprinces= 

r Sin Margaret“, gdzie aastapito wre- 
„czenie wspomaianej tablicy, która 
z rak prezesa Ligi Morskiei i Koto- 
„nialnei. kapitana portu gdyńskiego 
przeszła na własność statku Kron- 
princessia Margaret“. 


N raa 
Pochód szarańczy 


3-kilnmetrcwą ko'umną 


LONDYN, 24.8, Z Canetown. (Afry- 
„ka Południowa) donoszą 0 wielkiej 
kęsce szarańczy. 

Chmara szarańczy. zajmująca prze- 
"strzeń 3-ch kilometrów posuwa się z 
kraju Zulusów do Natalu i przekroczy- 
"ła już rzekę Tugela. niszcząc o?romme 
przestrzenie pól uprawnych 
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` anaa CONS 


KOLARZE! 
Załaszajcie swój udział 


PRZE ZR Lee 


do biegu kolarskiego 


o puhar wędrowny „Nowego Czasu" 


Fałszywy akwizyfor 
wyłudza zaliczki 


Na terenie: Król. Huty od dłuższego 
fuż czasu grasuje 31-letni Maksymilian 
Kowalski, który podaje się za akwizy- 
tora firmy Elektrolux i przyjmując po- 
zornie zamówienia wyłudzał znacz- 

` niejsze zaliczki od naiwnych. Zamówie 
nia te oczywiście przez firmę nie bę; 
dą wykonane, a liczba poszkodowa- 
nych z dnia na dzień rośnie. 

Policja jest już na tropie oszusta i 
ujęcie go jest już kwestią najbliższego 
czasu. 


SPORT 


„LURICH“ 08" — SOKÓŁ, KATOWI- 
CE H 16:7 

Tow. ciężkiej altetyki „Lurich 08“ 
w Siemianowicach urzadzilo -onegdaj 
"zawody przyjacielskie w podnoszeniu 
ciężarów i zapasach w Pszczelniku z 
mistrzowską drużyną zapaśniczą Tow. 
Gimnastycznego „Sokół” Katowice Il. 
Naogół spodziewano sie zwycięstwa 


| mistrzowskiej drużyny Sokoła, jednak 


zespół Tow. „Lurich 08* Siemianowi- 
-ce Śl jakkolwiek występujący W 0- 
słabionym składzie odniósł nieoczeki- 
wane zwycięstwo w zapasach w -sto 
 sunku 16:7, remisuiąc w podnoszeniu 
cieżarów. ZEN 
Zawodami kierował wydelegowany 
przez Śląski Okręg. Związek Atletycz 
ny sędzia p. Cichun, Zaznaczyć Wy- 
pada, że walki stały na wysokim po- 
ziomie. : : 
„POLONJA“ LUBLINIEC — „CON- 
i CORDIA” KOSZECIN 4:1 
+ Rozegrane onegdai w Koszęcinie za 
"wody przyjacielskie przyniosły zasłu= 
żone zwycięstwo K. S. „Polonja“, któ 
- ry miał przez cały czas gry zdecydo- 
waną przewagę, mimo, że „Połonia” 
wystąpiła w osłabionym składzie. 
| 7 powodu brutalnego i umyślnego 
~ kopnięcia w brzuch bramkarza: „Polo 


nii”, zawody zostały przez sędziego 


+ -na 15 min. przed końcem przerwane. 
"> Do takiego występu zdopingowała 


` gracza „Concordji* niewatpliwie pub-- 
liczność, wznosząca przez czas zawo*. 


dów okrzyki w rodzaju: ,„złam mu no- 


Przy opuszczaniu boiska przez „Po- 


'lonię", gracze tego klubu zostali ob- 


rzuceni kamieniami. - 
Ito się nazywają „zawody przyja- 


RADIO 


` KATOWICE, Piątek, 25 sierpnia 1933 r. 
| 7.00: „Kiedy ranne wstają zorze”. 
7.05: Gimnastyka. 7.20. Muzyka (pły- 
dy). 752: Chwilka gospodarstwa do- 
"mowego 7.55: Przerwa, 11.57: Sygnał 


czasu i hejnał z m. Torunia. 12.05 — 


"13.00: Koncert popularny, w przerwie 
komunikat meteorologiczny. 14.55 — 
16.00: Muzyka (płyty), w przerwie ko- 
munikaty gospodarcze i giełdy zbożowo. 
towarowej. 16.10: Włodzmnerz Žele- 
chowski: Recytacje autorskie. 16.30: 
Recital Śpiewaczy p. Alojzego Hamer- 
laka (tenor). 17.00: „PYrzegląd wydaw 


nictw. 17.15: Muzyka lekka. 18.15: Od- 


czyt. 18.35: Koncert Chóru „Harfa“. 


19.05: „Niewojenni bohaterowie". 19.20; 


Rozmaitości i komunikat sportowy. 
19.40: Felieton „Na widnokręgu”, 20.00: 
Recital skrzypcowy Romana Totenber- 
ga. 21.10: TX-ta symfonia Beethovena— 
z płyt. 22.00 — 23.00: Muzyka tanecz- 


" ma, w przerwie wiadomości sportowe i 
meteorologiczne. 23.00: Skrzynka pocz 


tową w języku francuskim, 


Współudział 


przy zatwierdzaniu budżetów komunalnyc 


Ministerstwo spraw wewnętrz= | 


nych wystosowało do wszystkich 
wojewodów okólnik, w którym po 
nownie zwraca uwagę na koniecz= 
ność ścisłego wykonywania zarzą- 
dzenia swego. nakładaiącego ObO- 
wiązek zapraszania kierowników 
urzędów skarbowych na takie po- 


siedzenia wydziałów powiatowych 
na których rozpatrywane są bud- 
żety samotządów. Kierownicy u- 
rzędów skarbowych winni być bez 
względnie na posiedzeniach takich 
obecni i w omawianiu prelimina- 
rza budżetowego brać czynny il- 
dział, 


Malwersacje celne „Kołłątaja“ 
zataczają coraz szersze kręgi 


Jak nas informuią, prowadzone 
w związku z aresztowaniem dyrek 
torów firmy A. Kołłątay, Matlinge- 
Ta. Benischa į Breitkopfa dochodze 
nia stwierdziły ponad wszelką wąt 
pliwość, że dopuszczali się oni mal 
wersacyi celnych, przy sprowadza 


niu surowca z zagranicy. ; 
Sprawa powyższa zatacza coraz 
szersze kręgi. 
Szczezółv tei sensacyjnej afery 
przyniesiemy naszym Czytelnikom 
w naibliższych dniach. 


- Drukarz í kolporfer komunistyczny 
skazani na 8 miesięcy więzienia 


W maju r.b. zostali wydelegowani 
na teren G. Śląska przez Polską Par- 


- tiẹ Komiinistyczną: Majer Birnbach 1 


Gerhardt Frychel, dla prowadzenia a=- 
gitacji komunistycznej wśród mas ro- 
botniczych. Birnbach założył nawet 
specjalną drukarenkę dla wydawania 
ulotek komunistycznych w mieszkaniu 


` niejakiego Huberta Rotera. Kolporto= 


waniem zajmował sią Hubert Loder= 
nitz, Policia wkrótce wyśledziła miej- 


sce zakonspirowanej drukarni i gnias 
zdo komunistyczne źlikwidowała, kon= 
fiskując wiele kompromitującego ma- 
terat x R Ę R > 3 

- Sąd okręgowy w Katowicach skazał- 
za to wczoraj Birnbacah na dwa lata 
więzienia Frychela na półtora roku wię 
Zienia, a Rotera i Lodernitza każdego 
po 8 miesięcy więzienia, pozbawiając 
wszystkich oskarżonych praw obywa- 
telskich na przeciąg lat 5-ciu, 


Dwaj bezrobotni z bieda-szybów 


ograbili odbiorcę węgla 


Sąd okręgowy w Katowicach rozpa 


drywał wczoraj sprawę Ludwika He 


mańskiego i Pawła Długańczyka, bez- 
robotnych z Brzezinki, oskarżonych 0 


-dokonanie napadu rabunkowego. Het- 
mański i Długajczyk pracując na bie- 
daszybach koło Brzezinki zauważyli, 


iż stały ich odbiorca węgla, Lubański, 
posiada większą gotówkę, postanowili 
więc ograbić go. W tym celu urządzi- 
li zasadzkę na szosie prowadzącej do 
Brzezinki i w czasie kiedy Lubański 
powracał wozem z. Oświęcimia, zatrzy 
mali konie i steroryzowawszy Lubań- 


skiego bagnetem przyłożonym do pier 
si zażądali od niego wydania pienię- 
dzy. Na szczęście Lubański miał przy 
sobie tylko 10 zł. i papierosy Raryta- 
sy, które mu skradli. =- > 
- Obaj oskarżeni 1 
kiego udziału w tym napadzie, jednak 
że jeden z nich mianowicie Hetmański 
został z całą stanowczością rozpozna 
ny przez. Lubańskiego, wobec czego 
sąd skazał Hetmańskiego na półtora ro 
ku więzienia. 

Oskarżonego Długaiczyka uwolniono 
z braku dostatecznych dowodów. 


"Inwalida - lubieżnik 
posiedzi za kratkami © 


Przed sądem okręgowym w Katowi=- 
przy. 


cach odbywała się wczoraj 
drzwiach zamkniętych rozprawa prze- 
Giwko inwalidzie wojennemu Stanisła- 
wowi Frankemu z Nowej Wsi, oskar- 
żonemu o uprawianie czynów lubież- 
nych na nieletnich  dziewczynkach. 
Franke mianowicie w swoim czasie 
źwabił przy pomocy ciikierków 4 dzie- 
sięcioletnie dziewczynki i wykorzystał 
AE i 

Pożar stodoły 

Wczoraj wieczorem z riewyjaśnio- 
nych dotąd przyczyn stanęła w ogniu 


stodoła Marji Bromboszczowej w Ligo- 
cie (Ligocka 177). Szybko rozprzestrze ; 


niający się ogień zniszczył cały objekt 
wraz z tegorocznem zbiorem. W akcji 
ratunkowej brały udział miejscowe i 0- 
%oliczne straże pożarne. 


-czętnie obrabowali z 


je do swych celów. Rozprawie prze- 
wodnięzył prezes sądu okręgowego 


"dr. Arzt, oskarżał prokurator dr. No- 


wotny, 

W _ wyniku przewodu 
Frank zosiał skazany ną jeden 
więzienia, i 


- 3) 36 (:— 
Przez okno 
7” po łup - 


sądowego, 
rok 


Z Cieszyna donoszą: Ubiegłej nocy” 


wdarli się nieznani sprawcy przez nie- 
zamknięte okno do mieszkania Andrzeja 
Brody w Kozakiewicach, które dosz- 
garderoby, a 
zwłaszcza strojów ludowych Oraz po- 
ścieli. Łączna wartość skradzionych 
rzeczy wynosi 2 tys. zł, 


, żandarmerji, — — 


wypierali się. wszel- | 


| KUPIĘ CZINELE chińskie, 


władz skarbowych | Fuzia Zwiazków 
h| resfauraforów 


W dniu wczorajszym odbył się 
w Katowicach zjazd połączonych 
właścicieli przedsiębiorstw gastro- 
nomicznych zrzeszonych dotąd w. 
dwóch związkach, a mianowicie 
Polskim Związku  Restauratorówi 
i Centralnym Związku Restaurato- 
rów. 

Ziazd uchwalił, by dia dobra spra- 
wy sfuzionować obie te orzaniza= 
cie w jeden zwiazek i w tym celt 
zwołuje na 15 września r. b. ziazd 


| konstytucyjny; który wybierze wła 


dze nowej organizacii. 


Salami? honor munduru 


Fumkcjonariusze straży granicznej w 
Bielszowicach  przytrzymali wczoraj 
późnym wieczorem podejrzanego 0sob- 
nika, który był niesamowicie ubranym, 
mając dziwny garb i brzuch. Przy re- 
wizji osobistej stwierdzono, iż posia- 
da on pod ubraniem cywilnem mundur 
wojskowy wraz z pasem głównym "i 
bagnetem. W kieszeniach ubrania zaś 
znaleziono owijacze i furażerkę oraz 
dokument, wystawiony przez 16 pp. W 
Tarnowie na nazwisko Józefa Warze- 
chy z Pawłowa. 

- Dezertera odstawiono- do: dyspozycji - 


Epidemja semobójstw 

Z Bielska donoszą: 

W fabryce f-y Karol Wolf i Ska 
powiesił się w farbiarni robotun k 
tego dzřału, 30-letni Jerzy Men- 
drok z Międzyrzecza Górnego. Po 
wodem desperackiego kroku były 
podobno niesnaski rodzinne. 
- Drugi zamach samobójczy miał 
miejsce w Starem Bielsku, gdzie 
powiesił się na klamce w swoim 
mieszkaniu ślusarz, 47-letni Pa- 
weł Pusz. Przyczyną tego samo- 
bóistwa był rozstrój nerwowy. 


Qutoszenia DROBNE 


STARSZY inteligentny przystojny męż 
czyzna, posiadający majątek około 70 
tys, zł., szuka na tej drodze znajomo» 
ści z zamożniejszą niewiastą w wieki 
średnim w celu matrymonialnym, któ 
raby posiadała conajmniej 15 tys. zł. 
Zgłoszenia z fotografią: Agentura „No 
wego Czasu”, Emil Nosiadek, Czer- 
wionka, Powstańców 7. „dla zamoż- 
nego“, =: > J Ź > 
'WYDZIERŻZA WIĘ natychmiast restau- 
rację wyszynk, sałę zabawową i ogród 
koncertowy w bardzo dobrej. miej- 
scowości powłatu rybnickiego, nada- 
jącej się na letnisko za udzielenie po- 
życzki w wysokości 12 tys. złotych. 
Bliższe szczegóły po pisemuem poro- 
zumieniu Zgłoszenia: Agentura No- 
wego Czasu“, Emil Nosiadek, Czer- 
wionka, Powstańców 7, pod „rzadka 
okazja”. n LA A ż 
starsze, 
lecz w dobrym stanie. Wiadomość z 
podaniem wielkości i ceny: Karol Su- 
rówka, Ruda Śląska, Walentego 23. 
POSZUKUJĘ się od 15 września kie- 
rownika kina w jeduei z miejscowo- 
ści Śląska w rewirze centralnym. Ka- 
ucja wymagana. Zgłoszenia do Admi- 
nistracii pisma w Katowicach pod 
„Kierownik Kina“. 3 

SPRZEDAŻ butelkowa wódek z trae 
fika i piekarnią w pow. Tarnogórskim 
natychmiast do wydzierżawienia, Po» 
trzebny kapitał ca. 6.000 zł. Łask. 
JRC Adm. N. Cz. pod „Oka- — 
zias ; ESNE Ę 


om 
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Strajku Powszechna nie bedzie! 


-NOWY CZAS - Piątek, 25 5 sierpnia 1933 r. _ 


Zespół zatrąbił cicho do odwrotu 
Poco zatem ekscytować robotników? 


Przed medawnym czasem poda 
timy treść uchwał  powziętych 
przez” komisię _ porozumiewawczą 
organizacii klasowych i zrzeszo* 
nych w ZZZ, dotyczących eweńtual 
nego proklamowania 

strajku ogólnego 

w przemyśle trzech Zagłębi. W 
myśl uchwał wspólnego kongrzsiu 
tych organ'zacyi, zarzucono kon- 
cepcię strajku protestacyjnego a 
zgodzono się ma rozpoczęcie walki 
o całość postulatów Świata pracy 
straikiem powszechnym, tak, iak 
proponował to Zespół Pracy. 

Już wówczas wyraziliśmy prze 
konanie, że stanowisko Zespołu 
było 

czczą demonstracią, 
w której nie przewidziano, Że Wy- 
stępujące wspólnie organizacje za- 
akceptuią koncepcie Zespołu. wpe- 
dzając tem samem jego kierowii- 
ków- Epi 
w ślepa bez wyiścia uliczkę. 
Nikt bowiem nie watpił, że „góra“ 
organizacii zrzeszonych w Zespole 
jest stanowczo przeciwna wszel- 
kiei tego rodzai ostrzejszej akcji. 
Obecnie okazuje się, że przewidy- 
wania nasze 

były zupełnie słuszne, 
bowiem ostateczny termin odpowie 
dzi Zespołu, komisii porozumiewaw 
czej minął 23 b. m. bez iakiegoko'- 
wiek rezultatu. SA: 

Obojetne nam jest to. że skut- 
kiem: tei nieprzemyślanej taktyki 
Zespół utracił na zewnatrz wobec 
;PEÓ robotników 

kilka cennych aututów. 
wkładafic ie automatycznie w re- 
ce „konkurenewinych*. organizacii- 
jakkolwiek jesteśmy stanowezymi | 
przeciwnikami rozgrywek między- 
związkowych. bo 
osłabiają one siły 
świata pracy wobec skonsolidowa 
nego irontu kapitalistycznego. Nie 
może nam bvć natomast oboięt- 
iem. że przez cały szereg tygodni 
ekScytowano robotników, 
buńczucznie wykrzykując, że ten 
blok. związkowy nie chce iść na 
puste demonstracie drugiego, bo ie 
dynie racjonalna drogę widzi w 
walce do. NYC: „gstwa: podczas“ kic 


ZĘ zgóry wykluczało się. 
możliwość „proklamowania 
walki: obecnie. > 

- Jeśli świat robotniczy - „emanuie 
na stanowiska kierownicze u sie- 
bie pewne jednostki, to nie dlatego, 


takiej 


by był przez nie łudzonym, ale ná- 


prawdę prowadzony 
- ku lepszemu jutru, 
bez zbędnego marnowania sił. Je~ 
li zatem zachodzą takie, jak nie- 
dawne, momenty, to kierownicy 
poszczególnych zrzeszeń mają ten 
ciężki obowiązek powiedzieć prze- 
wodzonei przez siebie masie 
cała prawdę. 


2 


O T OOOO 


tadny przyjac el 


Mieszkaniee Świętochłowic, Henryk 
fiandkuss (Nowomiarki 2)  odprowa= 
dzałt z Wielkich Hajduk do Król. Huty 
towarzysza libacji, Hermana Wojta- 
sza (8-Maja 38). Pieczołowity opiekun 
sam mając w czubie, ogołocił w dro- 
dze swego podgazowanego towarzysza 


. z.gotówki i portfelu, $ 


Sprawą zalęta si się policja. 


tem szkodliwszą reakcią. że przy- 
l 


"ogień wkrótce ugasila, 


ale zato pozwala światu pracy aku 
mulować siły na faktyczną 0 pra- 
wo do życia rozgrywkę. lme po- 
stępowan e. uważamy, iest 
zbrOdniczo nieuczciwe! 


JEK: 


a nie trzymać jej w marnuiącem ṣi- 
ły napięciu, które 
mści sie 


nosi zarówno zanik aktywności or 
ganizacyinej jednostek, jak 1 apatię 
wobec systematycznego kruszenia 
przez przemysłowców posiadanych * ć 
przez robotnika praw 1 warunków. | W dni wozoraiszym Zespół Pra 
Wprawdzie głoszenie bezwzględ | cy wystosował do somisji porozu- 
nei prawdy jest niedość popularne | miewawczej zwiazków klasowych 
i abso! utnie nie można przytem ti- | i zrzeszonych ZZZ odpowiedź na 
czyć na lakis pismo. zawiadamialace 0 przyłą- 
pusty zewnętrzny efekt, czeniu sie do Inicjatywy Zespołu 


proklamowania straiku powszech= 
nego w przemyśle, w którym Ze- 
spół oświadcza, jż został fałszywie 
zrozumiany. 

Zespół zaznacza. że miarodajne 
są dlań uchwały kongresu, które 
udzieliłyby wolnei ręki przywód- 
com Zespołu dła załatwienia tei 
Sprawy i powołuje sie na poprzed- 
nie swoje pismo, 
stawione warunki współpracy. 

Pismo to iednak pomija zupełnie * 
sprawe proklamowania jakiegokol- 


„wies straiku. 


Rirogancki przedstawiciel księcia pszczyńskiego: 


ząda redukcji i grozi zamtinięciem Kopalni 


-W dniu wczoraiszyr odbyła śię | 
konferencja w sprawie zamierzo= 
nych redukcii robotników i zam- 
knięcia kopalni księcia pszczyńskie 
go, Brada Il i Aleksander I w Ea- 
ziskach pod Mikołowem, której 
przewodniczył zastępca komisarza 
demobilizacyjnego. inspektor pra- 
cy, inż. Wesołowski. 

Obecni na konferencii przedsta- 
wiciele związków / pfzec'wstawili 
Się zamiarom zwolniena, które dot 
knęłobv 500 robotników. wypowia- 
dając się raczej za częściowem zut 
lopowaniem tychże. Zastępca dy- 
rektora kopalń ks, Pszczyńskiego, 
p. Krubke na propozycie przedsta- 
„wicieli związków oświadczył w 
sposób niezwykle zwałtowny. że 
jeśliby inspektor Wesołowski robił 
w tej sprawie zbyt wielkie trud- 
ności, to dyrekcia będzie musiała |» 


cia, że ieśli dyrekcia uważa reduk- 
cię za niezbędną dla dalszego i- 
trzymania ruchu w kopalniach. t 
może obiać niemi takich robotni- 
ków. którzy sa materialnie dobrze 
Sytnowani a których listą inspek- 
tot pracy dysponuje. 


że redukcie dotknelyby wówczas 
protegowanych w zakładach ks. 
Pszczyńskiego. Niemców, propozy= 
cię te przylął niezwvkle aroganc= 
ko. Ponieważ tem samem do ugo- 
dowego. załatwienia sprawy nie 


nięcie z urzedu.  uwzgleędn‘ailace 
słuszne postulaty organizacii zawo 
-dowych zwłaszcza ważnem iest 
to w stosunku d0- robotników ko- 
palni Brada II. 


iedna z wymienionych kopam unte 
Natomiast sprawa kopalni- Alek- 


ruchomié. 


Nieszczęśliwy wypadek 
"przy budowie katedry 


W dniu wczoraiszym- spadł z ruszto 
wanja na wysokości IH piętra zatrud- 
niony przy budowie katedry w Katowi 
cach robotnik firmy Mein w Siemiano 
wiecach 20-łetni Wilhelm Gola z Bytko- | 


Gola spadając z tak wielkiej wyso- 
kości odniósł niezwykle ciężkie obra- 
żenia wewnętrzne i w stanie groźnym 
przewieziono go do szpitala mieiskie- 
EO: 
wa (Michałkowieka 38). 


Wybuch i pożar 
od maszynki spiryiusowe: 


ognia odniosła ciężkie poparzenia Bro 
nisława Gotlieb który to jednak fakt 
-w pierwszej chwili został zatajony. 

Zawezwany późniei lekarz Pogoto- 
"wia opatrzył poparzoną, poczem od- 
wieziono ią na dalszą kuracie da szn'- 
tala. 


W warsztacie stolarskim przy ul. 
Woiewódzkiej I8 w Katowicach wsku 
tek nieostrożnego obchodzenia się z 
maszyną spirytusową nastąpii- wybuch 
i pożar. Zaalarmowana straż pożarną 


wybuchu w czasie tłumienia 


Pusta Kasa gminna 


zoperowana ratiem przez specjalistę 


Z Bisiska donoszą: 

, Wcezorańszej nocy włamali się 
n'eujęci dotąd sprawcy do biur Ę 
rzędu gminnego w Jaworzu. gdz e 
w której jednakże znaleźli tylko 67 
gdzie jednakże zna eźli tylko 67 
złotych. Z powodu tak nikłego re- 
zultatu kasarze przeweśli się do 


= Przy 


go, gdzie również przystąpii do 
pracy, jednak spłoszeni 
swój zamiar porzucćć i zbiegli. 

Te dwa włamania kasowe doko- 
nane iednei nocy postawiły na no- 


gi AK aparat śledczy > 


Dyrektor Krubke podejrzewając.. 


doszło, zostanie wydane rozstrzyę. 


ewangelickiego urzędu parafialne- 


mus elt 


-Ze strony przew DANCZACEED kon- 
ferencji padła natomiast propozy- 


wazny w a n = - > NN -~ ` 


‘cji udziela 


sander | załatwiona będzie przed á 


komisarza demobilzacyinego po 
dokładnem zbadaniu wniesionych 
zarzutów. 

x 


Wyznaczona na wczoraj konfea 
rencia u komisarza demobilizacvi- 
nego w sprawie 
zwolnień na kopalni Walewska, n'e 
doszła do skutku, bowiem zarzad 
tei kopalni, -uwzględniając słusz= 
ność argumentów przedstawiciefi 
towa 
nał. 


jeż A EER 


Wycie ka do Wiednia 


Organizowańna przez Ligę _Katolicką 
wycieczka do Wiednia na uroczystoś- 
ci jubileuszowe 250 rocznicy odsieczy. - 
Wzednia pod kierownictwem Ks. Prys 
masa Kardynała Hlonda. wzbudziła 
wielkie zainteresowanie wśród spole- 
czeństwa. Pobyt w Wiedniu został 
przedłużony o jeden dzień, tak, że Wy- ` 
jazd nastąpi 9-go, a powrót 14-go wrze 
śula, Koszta pozostaną niezmienione 
i wynosza od [40 zł, łącznie z prze= 
jazdem z Katowic do Wiednia i z po= . 
wrotem, paszportami, wizami, hotelami, 
utrzymaniem, zwiedzaniem 
opłatami stemplowemi i t. d. 

Wycieczka zapow:ada 
roczyście. 


a m. in. i J. E ks. Biskup Adamski. 


Zapisy przyjmuje Liga Katolicka Ka 


towice, til. 

13-30. 
Dnia 2-go września b, r. ok. godziny. 

11.4! ma odejść z Krakowa pośpiesz=" 


Marsz, Piłsudskiego 58, tel- 


-ny pociąg wycieczkowy do Wiednia. 


Turyści odbędą podróż wagonami. NEC 


kl. pozostając we Wiedniu przez 3 i 4 
„września gdzie otrzymają kwatery w 


hotelacli wraz ze śniadaniami. następ- 
nie 5-g0 września ok. godziny 15 od+ 
jazd na Semmering i wycieczka auto+ 
carami do. Alp, Grazu -Klagenfurtis - 
Salzburga I powrót do Wiednia duia 
14-go września ok. g. 22-ei, 

Podczas wycieczki autobusowej tu-- 
ryści otrzymają mieszkanie t pożywie 
nie. Po powrocie do Wiednia. podróże. 


ni pozostać- mogą na własny Koszt w - 


Austrii do terminu irwania ważnoścł - 
paszportów t.j. licząc 0d -przyjazd 
do Austrji łącznie ca. 4 tygodnie. 
stępnie powracają . do Polski zakupu * 
iąc na własny rachunek: powrotne: b: 
lety kolejowe, = = > à 
Koszt powyższej a i w 


wraz z paszportem wynosi kwotę zhe 


385 od osoby, zaś wszelkich inforina- 
zainteresowanym Śląskie 
Towarzystwo Wystaw i Propagandy; 
Gospodarczej. Katowice, ul. Stawowy 
l. 14, tel. 71. 


określające po- ` 


zamierzonych | 


wypowiedzenia cof- 


Wiednia, * 
się bardzo u- 


Weźmie w niej udział kil 
ku biskupów i dostoiników kościelnych . 


bas 


prz 


fi 


Taiemnice toru wyścigowego 


= Następnego rana po rozmowie Rity z 

>. Kosmalą do furty szpitalnej zgłosił się ja- 

* kiś młody człowiek, prosząc 6 rozmowę 
z ordynatorem szpitala, doktorem Józeiem 

Kowalskim. 

— Na urlopie jest pan doktór — rzekł 
odźwierny. 
= — Jaka to szkoda, to prawdziwa szko- 

da... obiecał mi pan doktór. że bedę mógł 
zobaczyć się z jednym z chorych i wyie- 
chał, nie zostawiwszy ani słowa wiadomo- 
ści. 5 

Głos Borowieckiego brzmiał tak szcze- 
rze, a żal był tak Świetnie udany. że do- 
zotca wpuścił go za bramę, mówiąc: 

— Tylko niech pan zaraz zwróci się do 
pana doktora dyżurnego o. pozwolenie. 
bez niego nie wolno panu zrobić ani jed- 
nego kroku... ; 

Borowiecki ukłonił się i poszedł w głąl 
zabudowań szpitala Poznańskich. „Ani 
przez myśl nie przeszło mu szukać owego 
lekarza dyżurnego. Prosio skierował się 
"a oddział chirurgiczny. 

Znów zatrzymał go pielęgniarz. 

— Ja jestem tu na badaniach nerwo- 
wych — rzekł. — Pan doktór Kowalski 
wydał już odpowiednie zlecenie portierni, 
wobec czego puszczono mnie tutaj bez wa- 
hania. 

Patrząc bacznie za wchodzącym, sani- 
tariusz, a był to, pełniący dnia tego służ- 
bę wywiadowca policyjny. zauważył, że 
student, przeprowadzający badania lekar- 
skie, teraz błądzi po sali, pilnie odcyiro- 
wujiąc nazwiska, wypisane na kartach 
szpitalnych. 

.Wywiadowca widział już kilku lekarzy, 
ptzeprowadzających badania, ale nigdy 
nie widział, abv badający zachowywał się 
tak niewyraźnie. Aby pozbyć się swych 
podejrzeń. wywiadowca - 
„wszedł na salę. > 
` Borowiecki właśnie odnalazł łóżko Jura 
1 bez ceremonii. jak to zwykle czynią le- 
Karze, usiadł na małym stołeczku w no- 
gach i spytał: 

"  — No. jak tam panie Konradzie. prze- 
praszam, że tak pana nazywam. ale wy 
wielcy artyści iesteście przecież 
wspólną własnością... czy nie ma pan żad- 
nych skarg, żadnych życzeń... jakże tu 
przedstawia się Sprawa opieki.. 

— Opieka jest dostateczna... dobrze mi 

tu jest... 7 

— To doskonale, jednak panu przydała- 

by się inna opieka. więcej czuła. więcei 
subtelna. ja znam jedną osobę, która spę- 
dzałaby koło pana dnie į noce, odpędzaiąc 
myśli... 

Jur roześmiał sie. 

e Któż to taki może być? — spytał. 


w 5 


sanitariusz ` 


naszą. 


Borowiecki zniżył głos: 

— Żona pana, pani Rita, która oddawna 
już iest w Łodzi i chciałaby się z panem 
widzieć, pani Rita czeka tylko znaku od 


pana. 


Blada twarz Jura zapłonęła nagle ru- 
mieńicem, oczy nabrały blasku. 

: W pewnei chwili chory dźwignął się. z 
pościeli, oparł ciężar tułowia na łokciu i 
spytał: ; 

— Moja żona tutai? w Łodzi, niech pan 
mówi, niech pan mi zaraz powie, gdzie 
ona iest... 

Jurowi nie wolno było dotychczas na- 
wet poruszać się. Wysiłek jaki zrobił był 
tragiczny w skutkach. Na białym bandażu, 
którym owinięta była rana na piersi uka- 
zała się krew. później wąski strumyczek 
krwi ukazała się w kąciku ust Jura. 

Jeszcze teraz Jur nie przestawał mó- 
wić: 

— Moja żona, moja Rita, ona jest tutaj, 
niech mi ją pan zaraz przyprowadz.i. 

Te słowa rozwiały całkowicie wątpliwo- 
ści, co do tego, w jakim celu zakradł się 
tutaj ten człowiek, pod: pozorem badania 
lekarskiego. Ponieważ krwotok Jura sta- 
wał się coraz gwałtowniejszy — wywia- 
dowca wezwał siostrę miłosierdzia. a sam 
położył rękę na ramieniu Borowieckiego. 

— Aresztuję pana, muszę przedstawić 
pana swym władzom. 

Nadkomisarz Weyer siedział pogrążony 
w pracy w swym gabinecie, gdy przez te- 
lefon zameldowano mu o zatrzymaniu męż- 
czyzny. który zakradł się do szpitala. mó- 
wił z Jurem, w rezultacie czego. popular- 
ny artysta dostał ciężkiego krwotoku. 

- Nadkomisarz Weyer kazał natychmiast 
sprowadzić do siebie zatrzymanego. 

— Kto pan jesteś? — spytał. 

— Moie nazwisko nie wiele panu powie 
— nazywam się Müller — kłamał Boro- 
wiecki — przybyłem niedawno z Warsza- 
wy, gdzie widziałem się z pania Ritą von 
Dełoff, która prosiła mnie. ażehbym odwie- 
dził jei męża i oddał pozdrowienia. Ponie- 
waż dałem pani von Deloff słowo honoru, 
że załatwię tę sprawę. byłoby mi niewy- 
mownie przykro. gdybym nie mógł do- 
trzymać i dlatego zmwśliłem tę całą histor- 


_ię o doktorze Kowalskim. 


Nadkomisarz bezustannie 


4 X 

że Borowiecki bładł ; czerwienił się na- 
przemian. Dła nadkomisarzą było to aczy- 
wistym dowodem, iż rzekomy Miitier kła- 
mie. 


Odłożył więć na później badanie i ka- 


zał zamknąć zatrzymanego w paiedyńczej 


celi aresztu. s SREI 


patrzył w 
twarz zatrzymanego, co miało ten skutek, 
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W południe już ukazałą się w gazetach 
notatka: 

„Aresztowanie tajemniczego 
przy łóżku Jura“. 
znów na widowni?** 


osobnika 
„Zona awanturnica 


Gazeta wpadła w ręce Kosmali, w cza- 
sie, gdy chodził on po ulicy, napróżno 0- 
czekuijąc na powrót Borowieckiego. Prze- 
czytawszy wiadomość, zatoczył się aż z 
rozpaczy, a następnie pobiegł do Rity. 

Tym razem nie czytała ona jednak gaze- 
ty. 

No i cóż — spytała — jakie wieści przy=- 
nosi mi pan dzisiaj? Czy zdołał widzieć się 
pan z mężem? 

— Nieszczęście, proszę pani. Stało się 
prawdziwe nieszczęście... W wykonaniu 
zlecenia, które mi pani powierzyła, posłu- 
żyłem się swym młodym przyjacielem. 
Bałem się, że moja twarz będzie tam zna- 
na... chiciałem dać kogoś- nowego. a tu 
masz! Jego zamknęli zaraz po wejściu, 
gamoń nie zdążył nawet wypowiedzieć ani 
słowa. ; ; 

Ostry gniew Rity wylał się purpurą na 
iei policzki. 

— Durniu! Ośle! — krzyczała, w takiej 
sprawie, która może kosztować ciebie szy- 
ię, a mnie więzienie, posługujesz się jakimś 
naiwnym smarkaczem? A po nagrodę 
chciałeś przyjść sam! Już przecież wy= 
kombinowałeś sobie tę nagrodę, powie- 
działy mi to wczoraj twoie oczy. | 

Głos Rity zmienił się w krzyk, ręce jej 
latały koło twarzy: Kosmali, aż wreszcie 
otrzymał siarczysty policzek, za nim dru- 
gi i trzeci. 

Kosmala w poczuciu swej ogromnej wi- 
ny stał, mając zwieszoną głowę. Nie zare- 
agował nawet na uderzenie. Dopiero, gdy, 
Rita ze szlochem rzuciła się na kozetkę, 
Kosmala rzekł: 

— Pani Rito. nie wiadomo. co ten mło- 
kos tam nagadał. Ja uważam. że znów 
musimy uiść w Świat, aby ludzie mogli za- 
pomnieć o tem, co było... zwłaszcza, że 
może nas w każdej ehwili nakryć policia, 
a teraz byłoby to dla nas specialnie niepo- 
żądane. 4 A 

Zła na siebie, Jura i Kosmale. zaczęła się 
coprędzej ubierać. Naciągnęła beret na 
włosy i tylko z małym neseserkiem była 
gotowa do drogi. Kosmala nie miał żad- 
nych bazażów. Poprostu tak, jak stał, po- 
szedł za Ritą. Zaraz na rogu wzieli tak- 
sówke. 

— Do Kalisza poiedzie nan” 

— Diaczego nie? Gumy mam dobre i 
motor też — zaraz mogę jechać, 

Gdy wóz ruszył. Kosmala był wdzięcz- 


ny losowi, który znów ich połączył. 


Dalszy ciąg iutro. 
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Polski „Egipt” -- Zateszczyki nad Dniestrem 


Jeszcze przed laty dziesięciu ma- 
ło kto wiedział o istnieniu Zalesz- 
czyk, "dziś jednej z najbardziej 
„wziętych“ miejscowości kąpielo- 
wych. 


Coprawda, poza swem malowni- | 


czem położeniem nad brzegami 
Dniestru, nic tu naprawdę nie by- 
ło godnego widzenia. Powiatowe 
wprawdzie. lecz małe, brudne mia- 
steczko, wciśnięte w klin, stano- 
wiący 


najbardziej na poOłudnio - wSchód . 


wysunięty kraniec 
dawnei Galicji, a dzisiejszei Mało- 
polski, ż 
Posiadały jednak zato I posiada- 


ją Zaleszczyki odmienne od całega 


kraju warunki klimatyczne, dzięki 
swemu niezwykłemu położeniu. 
Płynący głębokim jarem Dniestr, 
tworzy tu dużą pętlę kolistą,. któ- 
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pła, jak 
winogrona, morele i t. d. 


(Dziś Ludwika. 
Jutro N. M. P. 


rej środek osłonięty jest zewsząd— 
¿z -wyjątkiem “strony południowej 


ki osłaniającym kotlinkę przed zim 
nemi wiatrami z zachodu. półna- 


je w kotlince 
; klimat iście południowy 
i wczesnoiesienne miesiące są tu 


sce czerwiec j lipiec. Wystarczy 
jednak wydobyć sie na przeciwny 
wysoki brzeg Dniestru, aby znaleźć 
się już w warunkach atmosferycz- 
nych zupełnie imnych, 

Ten niezwykły klimat kotlinki 
sprawił, że udają się tu rośliny po- 
łudniowe, wymagające słońca i cie 


Niestety, kotlinka jest zbyt mała, 
aby sady jej mogły choćby w nie- 
wielkiej części sprostać zapotrze- 
bowaniu na te owoce przez Pol- 
ske. 

Na malownicze położenie kotlin- 
"ki w pętli Dniestru i jei wyiatko- 
wy klimat, zwrócił pierwszy uwa- 
zę 
oiciec Ostatniego króla polskiego, 
Stanisława Augusta Poniatowskie- 
go. Zbudował tu naipierw zame- 


wysokim. stromym brzegiem Tze- 


cy i wschodu. Dzięki temu, panu- j 


tak ciepłe. jak gdzieindziej w Pol- 


czek myśliwski — cacko architek-. 
w którym. 


toniczne — ten Sam. 
dziś rozłokowały sie biura. magi- 


stratu zaleszczyckiego, a gdy doko . 
ła zameczku poczęło rosrąć mias- * 
teczko. wzniesiono skromny koś- . 


ciół katohcki oraz o wiele efektow 
niejszą cerkiew unicka. 


W samych Zaleszczykach 
przeważają Żydzi, 
stanowiący tu 70 proc. ogółu miesz 
kańców. Dałsze 20 proc. przypa- 
da na Rusinów, a zaledwie 10 pro- 


cent na Polaków. niemal wyłącz= 


nie rekrutujących się ze sier urzęd 
niczych. 

Jako miasto Zaleszczyki nie 
przedstawiają obiektu godnego u- 
wagi, a dzisiejszy swój rozgłos za- 
wdzięczaią wyłącznie swemu nie- 
zwykłemu położeniu į wyjątkowe 


-mu klimatowi. Dopiero jednak od 


niedawna. Przed łaty bowiem za- 


ledwie dziesięciu zdecydowano się 


wykorzystać te warunki Zalesz- 
czyk ï zamienić małe, nieznane 
miasteczko 


na stacię klimatyczną. 
Nad  wewnetrznym brzegiem 
Dniestru urzadzóno wspaniała pla- 


Ludność - 
bowiem okoliczna w ogromnej wię ` 
skszości jest ruska. 


„żę, pobudowano szereg nowoczes= 


nych -pensjonatów i tak przybyła 


Polsce nowa miejscowość kąpielo- - 


wa. tem cenniejsza, że pozwałają= 


:ca korzystać z rozkoszy kapielo= 


wych t plażowych do późnej na~ 
wet jesieni. gdyż często 
do końca października, 
gdy wszystkie inne kanieliska pole 
skie dawno jnż sa nieczynne. 
-Obecnie frekwencia kuraciuszów: 
w Zaleszczykach wynosi już kilka 
tysięcy osób corocznie, a wzrasta 
z róku na rok bardzo szybko. 
Oprócz urządzeń  kapielowych 
w samych Zaleszczykach, kuracju- 
sze okrzystają chętnie z możności 
zwiedzenia pobliskiej historycznel 
miejscowości — Okopów Świętej 


«Trójcy. oraz 


z wycieczek do Rumunji, 
którei granica biegnie po przeciw< 
nym brzegu Dniestru. Sa też Za= 
leszczyki bardzo chetnie odwiedza 


„nę 


przez licznych „„kajakowców”, 


gdyż wycieczka Dniestrem np. Z 
Mikołajowa do Zaleszczyk należy 


„do najpiekniejszych. acz niebardzo 


bezpiecznych wypraw. 


JERZY WALDEN 


Między 5-ią a 6-1q 


(Powieść sensacyjna} 


Nagle wydało mu się, że poczuł jakgdy- 
by powiew świeżego powietrza. A równo- 
cześnie w duszy jego drgnęła świadomość, 
że tu, gdzieś blisko, a może nawet tuż przy 
nim, Znajduję się jakaś druga żywa istota. 
Nie słyszał wprawdzie najmniejszego sze- 
p ale mimo to był pewien, że się nie 
myli. 

Postanowił energicznie, że nie ulegnie 
rozprężonym nerwom i, zacisnąwszy z nię- 
zbitą wolą zwycięstwa zęby, ruszył w kie- 
runku, w którym podejrzewał istnienie 
wroga. Jego tainy instynkt nie zawiódł go 
i tym razem. Rzeczywiście, po chwili do- 
słyszał jakiś cichutki, ledwie dosłyszalny 
szmer, jakgdyby coś w rodzaju powstrzy= 
mywanego planowo oddechu. 

Poczuł nagle, że wyrażenie: „Włosy 


stanęły dęba” ma swój realny sens. Aby 


nie poddać się coraz bardziej ogarniaią- 
cemu go przerażeniu, zaczerpnął w piersi 
oddechu i krzyknął niespodziewanie: . 

— Kto tu? ; > 


— Panie Stark, telefon do pana. ale 
niech pan zaraz idzie, bo mówią, że to 
podmiejska. o A 5 

We drzwiach garderoby ukazała się 
EE rozwichrzona głowa Miet- 

"ka. 

Albin skoczył, jak szalony, ku wielkie- 
mu zdumieniu właściciela głowy.  Rióry 
wiedział: z osobistego doświadczenia, jak 
trudnó jest oderwać pana Stara od inie- 
resuiącej książki. ; 
* Albin-zaś już był przy aparacie, gdzie 
¿z pewnym zawodem skonstatował, że to 
nie Irena pragnie z nim mówić. o czem w 
głębi duszy marzył, a narazie tylko jej 
stryj. 

Profesor Juliusz Mieczyński przeprosił 
bardzo, że ośmiela się dzwonić do Starka 


w porze pracy. ale jest w tak kłopotliwej 
sytuacji, że pozwala sobie zwrócić się do 
niego z prośbą o pomoc. Sprawa jest na- 
Stępująca. Otóż pierwszą rzeczą, która 
natychmiast po przyjeździe do willi za- 
skoczyła niemile profesora, byla nieobec- 


ność obojga służby. Zrazw myślał, że mo- ` 


że wyszli tylko na krótko, ale teraz jest 
już godzina blisko dziesiąta, a ich jeszcze 
niema. Profesor nie może sobie wytłoma- 
czyć tei niczem nieusprawiedliwionej nie- 
obecności, ale w każdym razie 
koiła go ona poważnie. A że równocześnie, 
jakto sobie zapewne pan Stark przypomi- 
na, tak się nieszczęśliwie składa, że profe- 
sor musi tę noc spędzić bezwzględnie przy 
robocie w laboratorium. zwraca się więc z 
najserdeczniejszą prośbą, aby kochany 
pan Stark był na tyle łaskaw i przyjechał 
dziś na noc do willi, jako choć tymczasowy 
opiekun Ireny, której stan zdrowia nie po- 
zwała na powrotne przewiezienie do mia- 
Sa E 

„Kochany pan Stark“ aż poczerwieniał 
z radości na myśl, że spędzi z tą niezwykłą 
dziewczyną całą noc sanı na sam, ale, 
przypomniawszy sobie swoje szczytne za- 
danie, odepchrął niegodne wielkiego detek? 
tywa myśli i zapewnił, że przyjdzie na- 
tychmiast po spektaklu. 

— To znaczy kiedy? — zapytał profe- 
sor. f i 

— Około pierwszej — zdziwił się naiw- 
nem pytaniem Stark. 

— Mój Boże, tak późno — westchnął 
profesor. 

— Kończę spektakl 
po dwunastej — pośpieszył 
wić się Albin. 

— To się fatalnie składa, bo ja muszę 
wyjechać najdalej za godzinę, a nie chciał- 
bym zostawić Ireny ani na chwile samej. 
Wie pan — tu zniżył głos do przejmujące 
go szeptu — dopiero teraz zaczynam TO- 
zumieć mojego nieszczęśliwego brata. Ten 
okropny dom rzeczywiście sprzyja rozwo- 


= 


dopiero kwadrans 
usprawiedli- 


zaniepo- 


jowi wszelkiego. rodzaju histerii. Przyje+ 
chałem tu załedwie kilka godzin temu, a 
już czuję, jak z minuty na minutę, narasta 
we mnie jakiś nieokreślony niepokój. 
Stark. któremu udzieliło się zdenerwo* 
wanie profesora, chciał zrazu zapropono< 
wać, żeby narazie Rawicz przyjechał tos 
warzyszyć Irenie podczas jej samotności, 


-ale uświadomił sobie szybko, że w ten 


sposób przekreśliłby ostatecznie szanse 
spędzenia tei nocy sam na sam. -z dziew 
czyną i przeszedł nad tym niewczesnymt 
projektem do porządku dziennego. ; 

Tymczasem profesor opisywał mu do- 
kładnie drogę. wiodącą od krańcoweł 
stacji autobusowej do willi, zaznaczając; 
że brama pozostanie na te noc otwarta. 
Tylko trzeba będzie zadzwonić do drzwi 
wejściowych, które otworzy mu Sama Irc= 
na. ` 

Stark tak się ucieszył na. sam dźwięk 
drogiego mu imienia, że zapomniał © 
wszelkich, dręczących profesora. uiepoko- 
jach i obiecał solennie, iż przyjedzie. jak 
tylko. będzie mógł najwcześniej i nie opu- 
Ści dziewczyny aż do rana, to znaczy do 
powrotu stryja z miasta. 

Na tem zakończyła się rozmowa telefo= 
niczna i Stark, niosąc w duszy dziwną ra- 
dość, powrócił do swej garderoby. aby 7a< 
bić dalsze wyczekiwanie upragnionej chwi- 
Ji czytaniem znakomitej powieści. tłuma+ 
czonej* z angielskiego i zatytułowanej 
„Dem duchów“. 

Ale tym razem lektura nie hła mu roz= 
koszy, jakiemi go obdarzała zazwyczai: 
Wręcz przeciwnie. każda strona tei książ= 
ki napawała go jakgdyby nowymi nien0- 
kojem. a analogia pomiędzy ponurym d9+ 
mem duchów. dokąd 


tak oczekiwano przybycia i jego samego, 
coraz silniej nasuwała się jego podekscy* 


towanej wyobraźni. 


` Dalszy ciąg jutro 


losy zaprowadziły, 
Roberta Grahama. a odludną willą. gdzie 


ZOFIA AME 2 


liustrował: HUBERT PACZKOWSKI 


Wszelkie prawa zastrzeżone 


— Kiedy Jarosław się urodził 
grzydano mu nazwisko : Zabo- 
rowskich. Uczynił to książę dla- 
tego, ażeby rodowe Paliszew- 
skich, do którego przylgnęła DE- 
{wna nienawiść, nie zdradzało 
jego obcego, pochodzenia. Nieco 

óżniej, już po Śmierci matki, 
przywiózł on go na dwór bytom 
Ski, gdzie wychowywał go wraz 
we swoim prawym synem Prze- 
imysławem. 

"| Eufemia, inaczej zwana Offką, 
giostra księcia Leszka racibot- 
skiego przybywała często do te 

go zamku, gdzie poznała młode- 

wo rycerzyka, który będąc naj- 
Mrodziwszym w całej krainie, po 
dobat jej się bardzo. Młodzi 
mieli się ku sobie. Kiedy jednak 

23 Władysław wyczuł, co się świę 
'_ ki, wysyłał go raz po raz do Kra 
- kowa lub Płocka, pod pozorem, 
(. 12 młodzieniec powinien obyć się 
ze Światem i zaczerpnąć dokład 
mej nauki rzemiosła rycerskie- 
go. W skrytości ducha wszak 
czynił to dlatego, ażeby go od 
Offki oddalić. Skoro te przewi- 
dujące zabiegi skutku pożądane- 
go nie odniosły, skłoniono ią do 
przyjęcia szat duchownych i 0- 
_ destano czemrychlej do klasz- 
~ fora w Raciborzu. Lecz Jaro- 
- sław długo jeszcze nie przesta- 
> Wat o niej myśleć. Była to jego 
pierwsza miłość, którą mu bcz- 


sh względnie odjęto — jak zdrowe 


a człowiekowi—rękę lub no- 


-Coprawda nie zaliczał on 


SE do ludzi całkiem zdrowych, 
z powodu swojej niesamowitej 
dzikoś i — ale to tem gorzei. 
iTakie nierozważne czyny 
mszczą się u ludzi przeciętnych, 
a cóż dopiero u tak popędliwych 
jak Jarosław? 
, ` A i biedna Ofika niemało cier- 
s; iala, zagłuszając burzącą się 
=- Krew nieustanną modlitwą i po- 
= stem, zamknięta w swojej samot- 
nej i i odludnej celi, z wielką raną 
"w sercu, którą boleśnie żłobił 
Czarny żal. 


i a= Ja sądzę. że księcia Prze- 
-mysława wtajemniczono w sztu 
„czne węzły pokrewieństwa jego 
z Jarosławem. Po śmierci stare- 
go księcia przy garną! prawy 
„i swojego „brata“ do siebie. 

yruszał z nim na wszystkie 
Sza: wojenne i napady, a 
iw końcu obdarzył go zamkiem 


specialne zł 


Nowy Czas w Katowicach, 


a 


"tor. Doszło do tego, iż szybko 


BE 
mA. 
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“DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKŁANCA 


Powieść odległej przeszłości 


i tytułem burgrabi, o czem po- 
kątnie szemrała cała szlachta. 
Jeszcze bardziei zaognił się 
ten stosunek, kiedy poznano do 
brze, co to za ziółko ten uzurpa- 


znienawidzono go, gdyż on wię- 
cej od nich wszystkich razem 
rabował, uszczuplaiąc tem sa- 
mem ich dochody. 

Stąd kłótnia rodziła kłótnię, 
a ze sporu powstawał nowy 
spór. | tak w nieskończoność. 

Raz oblegało wojsko burgrabi 
mury Bytomia, to znów bytom- 
scy nacierali na Świerklaniec. 
Dzisiaj spędzali Świerklaniec- 
cy bydło pasące Się spokojnie 


na łąkach i w niewolę brali, ni- | 
komu nie wadzących i niewin= 
nych chłopów prosto z roli — 
bądź to rycerza miechowieckie- 
.g0, bądź też biskupich. a jutro: 
znów znikali poddani burgrabi, | 
więzieni poza murami. srogich 
księstw = państewek, Rabowa- 
io i okradano > się wzajemnie.: 
gdzie tylko się dało, a biedni pod 
dani pokutowali ciężko za SWa- | 
wolę swoich panów, którzy. S.ę 
tem mało przejmowali.. Któż sie | 
troszczył o to, czy w potyczce 


Redaktor; Józet Książek. 


znikł jeden koń, czy też jeden 


chłop! A nawet koń był cenniej- 
szy. Zato pojmanych chłopów 
wrzicano na wieki do ciemnych 


lochów: więziennych. Chyba pan 


ich wykupywał za worki grzy- 
wien srebra. Ale rzadko się to 
zdafzało. Częściej natomiast ten 
rycerz, chcąc dokuczyć bardziej 
tamtemu, w jego oczach nadzie- 
wałjego poddanych na pal, lub 
inaczej się nad jeńcami pastwić 
kazał, aby w ten sposób dać nie 
kłamany dowód swej mocy i po- 
tęgi. Dlatego, że panowie się nie 
ludzko bawili, poddani > cier- 
pieć musieli. 
"= À 6óż 


na takie RS 


rządy burgrabi mówił książę 
Przemysław? — zagadnął Je- 


Trzy. 

— Książę Przemy slaw? 
Bardzo był- z tego zadówoiony, 
bo największa część łupów: je- 
mu w udziale przypadała. Zwła- 
Szcza łupy, bytomskie były naj- 
-okazalsze i najbogatsze. Trzeba 
wam bowiem wiedzieć, że księ- 
stwo bytomiskie było — mimo 
ostrego sprzeciwu 
księcia. między: niego i Jego Dra- 
tanka podzielone. Przemysław 
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wig H.H: w w, prz. liter, on 
oraz rysunki projektował: 


Stanisław Ludwik Lewicki 


ICT 


zaś Oleśnicki uważał się tem 
za możno pokrzywdzonego i na- 
zywał to wielką niesprawiedli- 
wością. Chciał on bowiem nic- 


podzielne panowanie nad tą zie-. 


mią dzierżyć, gdyż znajdowały 
się tam liczne kopalnie srebra. A 


było ono mu tak potrzebne = 
zreszta drogocennego kru-, 
poddostat>. 


jak 
szcu nigdy panowie 
kiem nie mieli, gdyby im nawet 
całe słońce w złoto przetopiono, 
A ponieważ mu ten mnajsmacz= 
niejszy kąsek z przed nosa 
sprzątnięto, każąc się dzielić z 


innymi, gniótł Jarosław obywa- 


teli- bytomskich na wszelki moż- 
liwy sposób. Myślę nawet, że 
sam książę 
wydawało 


o ile- dobrze pamiętam, daaa 


się to przed dwudziestu sześciu 
laty, -pojmali -świerklanieccy 
przyjaciółkę i towarzyszkę za 
baw dziecięcych księżnej Mal- 
gorzaty — młodziutką Ludwi- 
kę. Jej ojciec, Stanisław Bo- 
rzemski, był nieomal przyjazcie= 
lem wielkiego księcia, pana na 
Oleśnicy, na dworze którego 
piastował szereg zaszczytnych 
godności. Pewnego dnia przy- 
wieziono ją na zamek. A ryce- 
rze i giermkowie szaleli wprost 
z radości, doceniając należycie 
wartość takiej branki. 


| Nie wiem, jak dalszy ciąg tei 
1 sprawy się potoczył. Ponoć Prze 
mysław usiłował. „nadobną. DAN E 


chciankę oddać za od 


wysoki okup. Kiedy jednak i 


kładano warunki, wszystko się 
zmieniło. Ni stąd, ni zowąd, bur- 
grabia pojął ją za żonę. 


-Być może, że działała tu rów= 
nież osoba samej- Małgorzaty. 
Sądziła ona bowiem, iż przez 
małżeństwo takie będzie można 
uniknąć groźnego sporu i 


nego Jarosława. 
pokój 


mniejszy i stale 'zakłócał 


między Bytomiem-a Świerklań-, 
cem. Teraz ze względu na Lud =- 


takie rozkazy mit 


ŻĘ: 
przez to udobrucha się krwi żąd - 
Albowiem on 
jeden tylko był. najniebezpiecz- = 


SR: 


W 


wikę stanie się ostrożniejszym |» 


Ww swoich nieoblic :zalnych poczy” 
naniach. 


(Dalszy ciąg jutro). w 
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